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OSOBY 

ALLES 

SORELLA (dużo młodsza siostra ALLESA) 

PIERWSZY (też: CZWARTY i SIÓDMY) 

DRUGI (też: PIĄTY I ÓŚMY) 

TRZECI (też: SZÓSTY I DZIEWIĄTY) 



SCENA VIII 

(skromne pomieszczenie, jakby mały pokój, stół, kilka krzeseł po 
lewej stronie, po prawej wygodny fotel i przed nim zydelek; 
z głośnika sączy się cicha muzyka) 
(na sceną wchodzi PIER WSZY - petent, jak się okaże) 
PIERWSZY (rozgląda się wokoło, podchodzi do obrazu, wraca 

na przód sceny, mruczy do siebie) To chyba nie tu. 
ALLES (wchodząc) Dzień dobry! Nie, w porządku, jest pan we 

właściwym pokoju. Przepraszam, że kazałem panu czekać. 
PIERWSZY (hardo) Nic mi nikt nie kazał. Przeczytałem ogłosze-

nie i zgłaszam się, choć nie wiem, o jakie stanowisko chodzi. 
Mam duże kwalifikacje, ale nie wiem, o jaki rodzaj pracy 
chodzi. 

ALLES Spokojnie. Chciałbym, żeby pan czuł się u mnie, jak 
u siebie w domu, ale nie chciałbym, żeby pan się za-
chowywał, jak u siebie w domu. 

PIERWSZY O jaki rodzaj pracy chodzi? Nie mam czasu na 
rozmowy. 

ALLES (patrząc przenikliwie na Pierwszego) Jest pan bez pracy, 
więc ma pan czas. Wyjaśnię panu, o co rzecz idzie. Jest pan 
teraz w skromnym pokoju, właściwie nie umeblowanym, bo 
to na nic nie jest potrzebne, jest to jakby pokój przyjęć, 
a ja - tu muszę pan zmartwić - nie jestem prostym urzęd-
nikiem, lecz (przerwa) od kilku tygodni spadkobiercą olbrzy-
miej fortuny, człowiekiem, który nie musi już pracować, choć 
jeszcze mógłby, kimś, kto może sobie pozwolić na wszystko, 
na wszystko - ale chce zacząć od zaangażowania zaufanego 
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sługi, inaczej mówiąc - kamerdynera. Pensja duża, właściwie 
olbrzymia, ale od sługi, sekretarza i kamerdynera postaram 
się wymagać więcej, niż się to w naszym świecie praktykuje. 
Z najwyższym obrzydzeniem myślę o kamerdynerach, którzy 
pozwalają sobie na ironiczne uśmieszki, na takie, jaki zawisł 
teraz na pana przeciętnej twarzy. Z niesmakiem obserwuję, że 
moim przyjaciołom, których - jak się pan domyśla - mam 
teraz wielu, że moim bogatym i wykwintnym przyjaciołom 
usługują indywidua, z którymi człowiek nie chciałby się 
nigdy spotykać. Od mojego kamerdynera muszę żądać do-
brego wyglądu i doskonałego wykształcenia. Tak - doskona-
łego wykształcenia! Wie pan, nie jestem twórczy, przyznaję, 
ale odebrałem w Anglii wyjątkowo wszechstronną edukację 
i nie chciałbym na co dzień spotykać się z ignorancją, która 
objęła olbrzymie rzesze waszego społeczeństwa, (spogląda 
badawczo na PIERWSZEGO) 

PIERWSZY Myślę, że spełniam warunki, jakie pan stawia swoim 
petentom. Oto moje papiery. Mam dwa doktoraty: z chemii 
i filozofii, byłem przez kilkanaście lat szefem Instytutu^ Ba-
dań Literackich tudzież wiceprezesem Akademii Nauk Ścis-
łych, ostatnio pracowałem w sklepie, głupio mówię - w księ-
garni. 

ALLES I z tej księgarni wylali pana. A za co, jeśli wolno 
wiedzieć? Jest pan przecież jeszcze stosunkowo młody, wiek 
dla kamerdynera idealny. 

PIERWSZY Na skutek fałszywego oskarżenia. 
ALLES Aha. Fałszywego, powiada pan. Więc ma pan również 

studia prawnicze. 
PIERWSZY Studia nie, ale - dobre rozeznanie. 
ALLES Wie pan, nie chciałbym mieć kamerdynera, który był 

oskarżony o jakieś łajdactwa. To musi być człowiek czysty. 
A tak - nawiasem mówiąc - po co panu była chemia, skoro 
pracował pan w Instytucie Badań Literackich... A w skle-
pie - co pan w końcu sprzedawał? proszki do prania? To niby 
jest chemia, ale w tym wszystkim nie ma logiki. Niech pan 
poprosi następną osobę. 
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PIERWSZY Nikogo nie będę prosił, zanim nie dowiem się, czy 
zostałem przyjęty. 

ALLES Pan raczy łaskawie żartować. Ale daję panu szansę. 
Proszę przyjść za tydzień, dokładnie za tydzień, za dziesięć 
tysięcy osiemdziesiąt minut. 

PIERWSZY (wzruszony) Dziękuję. Mam poprosić następną 
osobę? 

ALLES Kamerdyner nie pyta, lecz robi, co mu każą. 
PIERWSZY (wychodząc) Oczywiście, oczywiście. Do widzenia. 
(chwila ciszy, wchodzi DRUGI) 
DRUGI Dzień dobry. 
ALLES Nie dla wszystkich. Pana papiery. 
DRUGI Proszę; list polecający od prezesa banku, trzy dyplo-

my, zaświadczenie Urzędu Zdrowia i trzecie wydanie mojej 
książki „Jak zostać kamerdynerem", oba pierwsze wydania 
zostały rozchwytane. 

ALLES Pan wie, o kogo chodzi. 
DRUGI Wiem doskonale, o kamerdynera. Ma mieć sympatyczną 

powierzchowność i doskonałe, wszechstronne wykształcenie. 
Spełniam te warunki. 

ALLES Tak się panu wydaje. Przydałaby się panu mniejsza 
pewność siebie. 

DRUGI Potrafię być skromny, choć mam poczucie włas-
nej wartości. Między innymi uratowałem życie prezesowi 
banku. 

ALLES Rozumiem, że tych ratowników było więcej. 
DRUGI Nie, skądże - ja, tylko ja. 
ALLES Powiedział pan - między innymi. Zrozumiałem, chyba 

prawidłowo, że tych ratujących było paru lub kilku. 
DRUGI Prezes mógł liczyć tylko na mnie. 
ALLES I teraz odwdzięcza się panu tym listem polecającym. 

Uratował pan życie debilowi. O, proszę: przekręcił pana 
nazwisko, napisał polecom, zamiast polecam, a ostatnie 
zdanie nie ma orzeczenia. 

DRUGI Cały list jest orzeczeniem. Orzeczeniem o moich kom-
petencjach i kwalifikacjach. 
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ALLES Dziś nie mam czasu. Nie podoba mi się ani ten list, ani 
pana zarozumiałość. Ale może pan przyjść za tydzień. 

DRUGI Słyszałem Za dziesięć tysięcy osiemdziesiąt minut. 
Dziękuję, (wychodzi) 

ALLES Nie ma za co. Uratował życie prezesowi banku. Znam tę 
sprawę, opowiadał mi o niej pewien barman. Prezes chciał 
wyskoczyć z okna, a ten zawołał: panie prezesie, telefon! 
Prezes, jak każdy kretyn, musiał odebrać telefon i zapomniał 
odebrać sobie życie. 

(wchodzi TRZECI) 
TRZECI Dzień dobry! 
ALLES Pana nie prosiłem. 
TRZECI Nie, ale ja jestem domyślny. Nie mam doktoratów, jak 

ci dumie, ale jestem dobrze urodzony. Michał Bogusław 
książę Lubomirski, do usług. 

ALLES Aha. I książę chce się wstawić za swoim kamerdynerem. 
TRZECI Nie, skądże, to o mnie chodzi. 
ALLES Książę nie może być u mnie za kamerdynera. Może 

odwrotnie, ja u księcia, choć doprawdy nie wiem, jaki książę 
miałby ze mnie pożytek, (po chwili) Żeby się pan przynaj-
mniej nazywał Benito albo Wissarion, ale Michał Bogusław, 
nie wiem, doprawdy nie wiem, drogi książę. 

TRZECI Niech pan nie nadużywa „doprawdy nie wiem", tak się 
w naszych sferach nigdy nie mówiło. Przyznawać się do 
niewiedzy? Tego jeszcze brakowało! Wie pan, ile tomów 
liczyła biblioteka mego pradziadka? 

ALLES Nie, wiem, doprawdy... (nie kończy zdania) 
TRZECI Więcej, niż pan myśli, (po chwili) A pana biblioteka, ile 

tomów sobie liczy? U rektora naszej Akademii Artystycznej 
doliczyłem się tylko trzech tomów: „Kuchnia azerbejdżańs-
ka", „Życie i twórczość Paderewskiego" i „Jak naprawić 
auto". Pikantną lekturą okazała się tylko „Kuchnia azerbej-
dżańska", dużo przypraw: cząber, estragon, szafran... (poważ-
nie) Dostanę tę posadę? 

ALLES Nie wiem, doprawdy nie wiem. Przepraszam, źle to ują-
łem. Proszę księcia o zwłokę. I bardzo proszę zastanowić się 
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jeszcze raz nad tym wszystkim, gdyż stawia mnie pan w 
dzo niezręcznej sytuacji. Proszę pozdrowić małżonka! 

TRZECI (do siebie) Impertynent. Dureń. 
ALLES (nie usłyszał komentarza) Bardzo mi przyjemnie. 

(na scenie ściemnia sią powoli; inna muzyka, żywsza) 
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SCENA II 

- intermezzo -

(to samo skromne pomieszczenie, doszła tylko podręczna półka 
na książki, na której jednak wyłożone są tylko teczki-aktów-
ki, w pokoju ciemno) 

SORELLA (wchodząc) O, jak tu ciemno. Chwileczkę. Na biurku 
jest lampka, (podchodzi do biurka, zapala lampką, w pokoju 
jest nieco jaśniej) 

ALLES (wchodząc) Podoba mi się to oświetlenie. Ma tu być jak 
w urzędzie, chłodno, brudno, ale intymnie zarazem. Proszę 
cię, przejdź do kuchni i zrób mi kawę, dziś muszę być 
w jeszcze lepszej formie, (wychodzi) 

(zjawia się pierwszy w tym dniu petent, w sztuce jest to CZWARTY 
- gra go aktor, który grał PIERWSZEGO, jest inaczej ubrany, 
inaczej uczesany, fantazyjny kaszkiet i okulary, a także gruba 
teczka dopełniają obrazu CZWARTEGO) 

CZWARTY Dzień dobry! Wtargnąłem tu na zew anonsu, jaki 
przeczytałem w naszych Wiadomościach Naukowych. Czy 
muszę długo czekać, mam mało czasu. 

SORELLA (niedbale) Wszyscy tak mówią, a potem widzi się ich 
w przeciwległej kawiarni, jak godzinami wysiadują i wy-
czytują stare gazety. Nowych tam nie ma, bo właściciel jest 
skąpy i po prasę udaje się bodaj do śmietnika przy Grand 
Hotelu. 

CZWARTY To bardzo ciekawe, co pani mówi, ale ja naprawdę 
nie mam czasu. A może zostawię pani moje papiery? (zamie-
rza wyjąć plik papierów z teczki, nie udaje mu się to, jest zbyt 
zdenerwowany) 
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SORELLA Tak się nie wyjmuje papierów z teczki. Ależ tego 
dużo! Wyjmuje się tylko pewną ich partię, w teczce papiery 
są luźniejsze, wtedy można wyjąć resztę, (wyjmuje wszystko 
z teczki) kto to ma dzisiaj czas na czytanie tego wszystkiego... 

CZWARTY Wystarczy rzucić okiem na najpotrzebniejsze doku-
menty, są zaznaczone czerwonym paseczkiem u góry... 

SORELLA (w oburzeniu) Pan sądzi, że dokumentów nie czyta się 
dokładnie. Myli się pan. Czytamy wszystko jak najdokładniej. 
Musimy mieć obraz danej osoby. 

CZWARTY To może zostawię państwu to wszystko i przyjdę 
jutro, mam ważne spotkanie, jestem umówiony z samym... 

SORELLA Dobrze, niech pan idzie, jak się panu tak śpieszy, 
w razie czego pójdę po pana do tej kawiarni, ale może pan 
jednak poczeka... 

CZWARTY Nie. Umówiłem się... 
SORELLA Wiem. Niech pan idzie. 
CZWARTY (wychodzi, od drzwi wykrzykuje jeszcze) Najważniej-

sze są zaznaczone czerwonym paskiem. 
SORELLA (grzebiąc w papierach) Ależ to idiota. Ale papiery ma 

dobre, czyżby podrabiane? Dziś wszystko można podrobić. 
Nawet słynne obrazy podrabia się, a potem - o dziwo 
- sprzedaje się je. Każdego eksperta można przekupić, to 
tylko kwestia sumy. 

ALLES (wchodząc) Sam sobie zrobiłem kawę. Goethe, sukinsyn, 
dodawał do zgotowanej kawy dwa całe ziarenka... 

SORELLA (Braciszku! Nie zawracaj mi głowy ziarenkami. Tu 
masz całe dossier, facet niezwykły, wygląda jak spod dworca, 
ale jakie ma papiery! jakie rekomendacje! Przeglądnij to 
sobie, a ja idę do supersamu, podwędzę coś na obiad. Ze też 
wszystko na mojej głowie... (wychodzi) 

ALLES (zasiada przy biurku, przegląda papiery; zaciera ręce) 
Jest coraz lepiej. Ten gnój jest nie lada ekspertem i to w ilu 
dziedzinach! Dawniej to taki jegomość szedł na prawo, na 
filozofię czy na medycynę i zostawał na całe życie pasożytem 
prawniczym, zidiociałym myślicielem lub zwykłą mendą 
lekarską. A dziś? Każdy, kto ma łeb, wie, że trzeba uzbroić 

18 — B. Schaeffer — Utwory sceniczne 



się w najróżniejsze kwalifikacje. Ten po prostu jest wielobois-
tą najwyższej klasy, tak przynajmniej wygląda to z tych 
papierzysk. Wygrał konkurs historyczny, wiedział wszystko, 
zademonstrował wiedzę trzydziestu ekspertów od historii 
Somalii aż po bunt eskimoskich górników. Czekaj, bratku, już 
ja ci pokażę! Wczoraj podwędziłem w antykwariacie małą 
broszurkę o bojach partyzanckich w okolicach Samarkandy 
w dziewięćset dwudziestym, działu historii nikt nie pilnuje, 
można brać, co się chce. We dwójkę - ale z kim? - mogli-
byśmy wynieść całą dwunastotomową „Historię kultury euro-
pejskiej" Doppelschwantza. 

SORELLA (wchodząc) Dziś na obiad będą flaczki. Przy pyzach 
w zamrażalniku powstał tłok, już miałam w torbie ze dwa kilo 
tłustej baraniny, ale mi ją wyjął taki młody student w prze-
braniu kominiarza, więc skończyło się na flakach. Jest też 
portugalskie wino, które tak lubisz. W kasie zapłaciłam tylko 
za bagietkę cebulową. Powiedziałam tej męczennicy, że na 
swetrze ma plamę nie wiadomo po czym i wydała mi o wiele 
więcej, niż jej podałam. Wykorzystałam dziś ten trik, który 
wyczytałeś w „Przewodniku policyjnym", trzymam w ręku 
i pokazuję duży banknot, a podaję mały, który jest pod spodem. 

ALLES Przecież banknoty można poznać po kolorze. 
SORELLA Dlatego pomalowałam tę dwudziestkę na jasnoniebie-

ski. Jak to dobrze, że potrafisz w antykwariacie wygrzebać 
tak pouczającą lekturę. 

ALLES I pomyśleć, że kiedyś palono książki. Wiesz, ten dzisiej-
szy kretyn wygrał trudny konkurs historyczny. Wiedział 
wszystko! W nagrodę dostał - zamiast obiecanej olbrzymiej 
sumy - Encyklopedię Brytyjską. Zanotowałaś, że ma przyjść 
jutro? Dobrze, przepytam go z kilku egzotycznych dziedzin. 
Materiał mam z naszej Narodowej Biblioteki. Wyrwałem 
z wprawą obrotnego kieszonkowca kilka dowolnych stron 
i już mam materiał dla każdego, kto podaje się za eksperta. 
Ekspertem jestem ja, bo to ja ich przepytuję. 

SORELLA A gdyby się przydarzyło, że ktoś cię o coś zapyta? 
Przecież możesz o czymś nie mieć zielonego pojęcia. 
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ALLES Kto w naszym zepsutym społeczeństwie zdobyłby się na 
taką odwagę? Nawet nie mają odwagi zapytać, ile dostaną za 
to swoje obrzydliwe służenie mi. Wiedzą tylko, że jestem 
hojny. 

SORELLA Skąd to wiedzą? 
ALLES Mówię im, więc wiedzą. Tak jest już od lat. Ludzie 

wierzą we wszystko, ale nie wierzą, by było tak, jak im by to 
nie odpowiadało. Żywią się własną głupotą, własną naiwnoś-
cią, własnymi durnymi marzeniami. 

SORELLA Jest tak, jak mówisz. Słyszałam na mieście, że pen-
sja kamerdynera może wynosić pięciokrotność pensji prezy-
denta. 

ALLES Z tym, że kamerdyner może zawsze coś podwędzić, 
a prezydentowi wszyscy patrzą na ręce. 

SORELLA Znam pewnego mężczyznę, który ma piękne ręce. Jest 
na co popatrzeć. Przepiękne, nie to, co aktorzy, grube paluchy... 

ALLES I potem aktorka musi takiemu obleśnemu typowi powie-
dzieć w filmie: ach, jakie pan ma piękne ręce. Filmy zeszły 
zupełnie na psy. 

SORELLA Ale psy w filmach są takie wzruszające. Potrafią 
powiedzieć więcej, niż najlepsi aktorzy. 

ALLES Może dlatego, że się nie odzywają. Spoglądają tylko 
z ekranu. 

SORELLA (wychodząc) A co aktor, może sobie spoglądać 
z ekranu czule, wyjdzie najwyżej na to, że jest pedałem. 

ALLES Rzeczywiście: szanse mają niewielkie. Jak ci moi niedo-
szli kamerdynerzy, (wchodzi również) 
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SCENA VIII 

ALLES (siedząc w wygodnym fotelu) Tak. Mamy już czterech 
kandydatów, (po chwili) A powinno ich być czterdziestu, 
czterystu. Ale pocieszające jest to, że każdy jest inny. A więc 
ludzie różnią się między sobą! Kiedy jeszcze pracowałem, co 
jakiś czas znikał ktoś lub kogoś brutalnie wyrzucano, ale 
na jego miejsce pojawiał się nowy. Jaki był? Był taki sam jak 
my wszyscy. Więc mógłbym sądzić, że ci idioci, którzy ze 
mną pracują, wcale się między sobą nie różnią. Nie inte-
resowałem się nimi, poznawałem ich po głosach, może jeden 
był dużo mniejszy od drugiego, może wiedział coś, o czym 
tamten nie miał pojęcia, na przykład - gdzie można coś nabyć 
tanio, ale duchowo i pod względem umysłowym byli unifor-
mistyczni, właściwie nie do odróżnienia. 

(wchodzi PIĄTY, gra go DRUGI, wygląda jednak zupełnie ina-
czej, ubrany jest jak myśliwy, ma nawet ze sobą strzelbą 
myśliwską) 

PIĄTY Kłaniam się uniżenie szanownemu panu. Jestem tu prze-
jazdem, właśnie polowaliśmy z hrabią Przedpolskim, hrabia 
abonuje różne pisma i zabiera je ze sobą na polowanie, które, 
jak powiada, nuży go, zajrzałem do pisma, a tam waści anons, 
więc pomyślałem sobie... 

ALLES Wiem, o czym pan sobie pomyślał. Pewno ma pan pismo 
polecające od hrabiego. 

PIĄTY A żebyś pan wiedział. Mam! Gorąco mnie poleca. 
ALLES Cieszę się, ale niech pan może odłoży strzelbę, nie bę-

dzie panu potrzebna. 
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PIĄTY Ale ja się z nią nie rozstaję. 
ALLES Jaka to jest strzelba? 
PIĄTY Dwururka, wstecznie gwintowana, robota starego Przeź-

dziepaździeckiego, mam nawet przy sobie kartę gwarancyjną. 
ALLES Nie jest mi potrzebna. Potrzebna mi jest pana usłużność 

i pana wiedza. Jeśli zostanie pan u mnie kamerdynerem, nie 
będziemy rozmawiali o strzelbach i polowaniu, lecz o tajem-
nicach bytu i nauki, o wydarzeniach historycznych i o od-
kryciach geograficznych, o sztukach teatralnych i mało zna-
nych a szczególnie wartościowych utworach muzycznych, 
0 wszystkim, co może pochłaniać uwagę człowieka nauki 
1 kultury. 

PIĄTY Bardzo mi to odpowiada. Z teatru nie wychodzę, a muzy-
ka zajmuje mnie od dzieciństwa. Kiedy przed miesiącem szła 
w teatrze „Miarka za miarkę" Szekspira, a na koncercie, 
w tym samym czasie grano Trzeci Kwartet Schónberga, 
myślałem, że się powieszę. 

ALLES Mógł się pan zastrzelić, dwururkę pan ma. 
PIĄTY Książę raczy żartować. 
ALLES Nie jestem... 
PIĄTY A, przepraszam, to dlatego, że wciąż obracam się w towa-

rzystwie dobrze urodzonych. Pan jest bardzo podobny do 
księcia Kordeckiego. 

ALLES W żadnym herbarzu nie znajdzie pan księcia Kordec-
kiego. 

PIĄTY Przepraszam, miałem na myśli Księcia Korneckiego. 
ALLES Wysoko urodzonym, drogi mój panie kłamco, nazwisko 

Korneckiego może się tylko kojarzyć ze znanym zakładem 
pogrzebowym. Rodzina Korneckiego, jak pan wie, zawsze 
lubiła chować możnych, trzymała nawet w tym celu chór 
kozaków Dońskich. Najniższe głosy, jak pan się domyśla, 
sięgały d dużego, (po chwili) No, nie wiem. Wiem, że jest pan 
krętaczem, ale takich jest wielu. Mimo to daję panu szansę, 
niech pan przyjdzie za dziesięć dni, niech pan sobie to zapisze 
albo porządnie wykarbuje na strzelbie; za dziesięć dni, prze-
pytam pana ostro i może się do pana przekonam. I niech pan 
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weźmie strzelbę ze sobą, będzie to pana znak rozpoznawczy. 
Przecież nie mogę spamiętać tylu petentów. 

PIĄTY Oczywiście. Niechybnie zjawię się z moją ukochaną 
dwururką. Dziękuję. 

ALLES Nie ma za co. Chociaż jest za co. Organicznie nie znoszę 
kłamców. Ale pana kłamstwa są tak nieudolne, że mają ja-
kiś nieodparty urok. Moim przyjaciołom z pewnością by się 
podobały. Do zobaczenia zatem. 

PIĄTY (kłania się uniżenie a niezręcznie; strzelba wypada mu 
z rąk i sama wypala, huk straszny) Przepraszam. Niesforna ta 
moja dwururka, oj, niesforna... 

ALLES Może jednak zostawi ją pan w domu, poznam pana nie-
zawodnie po kapeluszu myśliwskim. 

(PIĄTY wychodzi) 
ALLES I po durnej gębie. 
SORELLA (wchodząc) Co tu tak huknęło? Braciszku! Posuwasz 

się do rękoczynów? Na korytarzu czeka już następny petent. 
Nawet przez wziernik widać, że po prostu tchnie elegancją. 
Ale mogę mu powiedzieć, żeby przyszedł wieczorem. 

ALLES Tchnie elegancją, sukinsyn. Masz rację, niech zaczeka, 
niech się podenerwuje, może mu przejdzie ta jego elegancja. 
Kamerdyner ma wyglądać zwyczajnie. 

SORELLA Ma piękne oczy, dokładnie takie, jak Derrick w tele-
wizji. 

ALLES Derrick ma wyłupiaste oczy. I patrzy przed siebie, że 
niby stale taki zamyślony. Mój kamerdyner nie może być 
zamyślony, ma być czujny jak pies. I wykształcony, na tym 
mi szczególnie zależy. 

SORELLA Pies nie może być wykształcony, może być co naj-
wyżej wytresowany. 

ALLES Tego, co tchnie elegancją, mogę wytresować. Żeby tylko 
coś umiał. Czekaj, zapiszę. To nasz szósty kandydat. Ty bądź 
dla niego grzeczna, ale ja mu dam szkołę. W klasie mieliśmy 
takiego, co miał bogatych rodziców i nad wyraz elegancko się 
ubierał. Nienawidziliśmy go i zawsze przed końcem nauki 
ktoś zdążył mu narobić do jego wytwornej teczki. 

278 



SORELLA Obrzydliwe. 
ALLES Potrzebne. Nic nie jest człowiekowi tak potrzebne, jak 

dać bydlakowi nauczkę. Zajrzyj, czy jeszcze tam stoi. 
SORELLA (wracając po chwili) Stoi i rozmawia z dozorcą. 
ALLES Przejdź się jeszcze raz pod drzwi i posłuchaj, o czym 

rozmawiają. (SORELLA znika na czas dłuższy; tymczasem 
ALLES przerzuca swoje notatki) Sam chłam. Ale wiadomo, że 
najlepsi zjawiają się później, nie przyłażą bez namysłu, 
zastanawiają się głęboko i w końcu decydują się. 

SORELLA (wraca) Dozorca tłumaczy mu, że jesteś tajemniczy. 
Był nawet na policji, ale tam komendant powiedział mu, żeby 
się nie wtrącał w intymne życie domowników. 

ALLES Komendant mi się podoba. Słuchaj, gdyby się tu zjawił, 
dałbym mu szansę. 

SORELLA Ależ on na pewno lubi swoją obecną pracę, po co 
miałby być u ciebie kamerdynerem? 

ALLES Wpuść buca. 
SORELLA Przepraszam. Nie zrozumiałam. 
ALLES Tego, co pod drzwiami tchnie elegancją 
(SORELLA wychodzi, po chwili wraca) 
SORELLA Nie ma go. Poszedł sobie, najzwyczajniej zrezyg-

nował. 
ALLES Nie płacz... 
SORELLA Ja nie płaczę. 
ALLES To tylko taki zwrot grzecznościowy, jest za kim płakać. 

Poszedł sobie, jak powiadasz, ale wróci. Jak przyholował 
dozorcę, to mu zależy. Jak mu zależy - to wróci. Jak wróci -
to ja mu pokażę. 

SORELLA (śmiejąc się miło) Narobisz mu do teczki? 
ALLES Nie. Zniszczę tę jego wszawą elegancję. Może nawet 
poproszę telefonicznie komendanta, żeby go aresztował. Jako 

domokrążcę. Dobre, co? (oboje wychodzą) 
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SCENA VIII 

(scena ściemniona, muzyka, po dłuższej chwili w cieniu majaczy 
nowa postać, SZÓSTY; gra tą rolą TRZECI, tylko nieco zmienio-
ny, niesie jednak potężną tekę malarską• muzyka cichnie) 
SZÓSTY W końcu nie wiem, czy jest to pokój, czy może 

przedpokój, w każdym razie nie jest to pokój zamieszkiwany. 
SORELLA (wchodząc) Jest to tak zwany pokój przyjęć, apar-

tamenta znajdują się po przeciwnej stronie. Wpuściłam pana, 
bo wyglądał pan na jednego z petentów. 

SZÓSTY (hardo) Proszę mnie nie traktować jak petenta. Jestem 
malarzem, wybitnym malarzem, chciałem zobaczyć, o co tu 
chodzi. Był tu jeden z moich przyjaciół, opowiadał mi nieco 
o swoich zabiegach, nic z nich nie wyszło. Pytam, dlaczego? 
To wspaniały umysł. Dyskusja z nim - to prawdziwa rozkosz. 
Jest niezwykle oczytany, co w naszych czasach się nie zda-
rza. Myślę, że to raczej ktoś u niego powinien służyć, nie 
odwrotnie. 

SORELLA (równie hardo) Rozumiem, że chce go pan protego-
wać. Nic z tego, protekcja jest tu bezużyteczna, co więcej: 
daremna. 

SZÓSTY To się okaże, ze mną ludzie się liczą. Muszą się liczyć. 
(po chwili) Długo tu będę czekał? 

SORELLA Poczeka pan tak jak inni. (wychodzi) 
SZÓSTY Ależ to pluskwa! Przy mnie kobiety zawsze cichną, 

wiem nawet dlaczego, a ta pozwala sobie na ordynarne uwagi. 
ALLES (wchodząc) Dzień dobry, (zatrzymuje się, nie podcho-

dzi - jak zwykle - do fotela) 
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SZÓSTY A pana jak tu wpuszczono? (lustruje ALLESA) Wie 
pan, powiem panu otwarcie: nie ma pan żadnych szans. 
Jestem malarzem, portrecistą, jeśli chce pan wiedzieć. Jest 
pan - bez obrazy - tuzinkowy. 

ALLES Tuzinkowy, powiada pan. A człowiek ma takie dobre 
wyobrażenie o sobie. Kiedy przeglądam się w lustrze... 

SZÓSTY Co w lustrze, w lustrze widzi pan to samo, nagą 
prawdę, widzi pan swoją tuzinkowość. 

ALLES Co pan z tą tuzinkowością, czepił się pan jednego 
określenia i powtarza, jak głupi. Ja panu też powiem otwarcie: 
nie ma pan wielkich szans. Kto dziś potrzebuje portrecisty, 
kiedy technika fotograficzna jest tak wspaniale rozwinięta. 

SZÓSTY O, tu mylisz się, gnojku. Pędzlem oddaje się całe jes-
testwo człowieka, fotografia pokaże tylko pryszcze i łupież. 

ALLES Fotografia nie kłamie. 
SZÓSTY Gówno prawda, kłamie. 
ALLES (spokojnie) Widzę, że panu na argumentacji nie zbywa. 

Z łatwością wirtuoza przechodzi pan na ty, określa oponenta 
soczystym mianem gnojka, a swoje racje wspaniale podpiera 
pięknie brzmiącym zwrotem „gówno prawda". I z takim 
zasobem intelektualnym stara się' o posadę kamerdynera, 
u mnie; trzeba przyznać, że ma pan tupet. 

SZÓSTY (nie wie, co powiedzieć) Ja, ja, no co, nie wiedziałem, 
że to pan. Wycofuję tuzinkowość i gnojka, wie pan, jestem 
malarzem, taki mam temperament. 

ALLES Mnie nie jest potrzebny pana temperament, mnie po-
trzebna byłaby pana kultura osobista i wyjątkowa wiedza, 
a tego panu nie dostaje. 

SZÓSTY Jak trza, to dostaje. Umiem być kulturalny, może inni 
nie umią, aleja owszem. Zara! Zle-żem powiedział, mówi się 
nie umieją. Widzi pan, irytuje pan człowieka i człowiek się 
myli, w prostych rzeczach się myli, takich jak gramatyka. 

ALLES Gramatyka, (po chwili) Nie poproszę pana, by się pan 
zjawił za tydzień. Żegnam pana. 

SZÓSTY (długo nie wychodzi, zwleka z wyjściem) Pan się myli. 
Fundamentalnie się pan myli. Ja tu przyszedłem w sprawie 
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jednego z moich przyjaciół, (kulturalnie) Był pan łaskaw 
oznajmić mu, że szanse ma minimalne. Znikome; tak się pan 
wyraził. A przecież to najtęższy umysł, jak okiem sięgnąć. 
I ma dwa doktoraty. 

ALLES Wiem, kogo pan ma na myśli. To zwykły, zarozumiały 
dureń. Powiedziałem mu, że może przyjść za tydzień, bo 
wiem, że jest w potrzebie. Może dam mu posprzątać piwnicę, 
ale przedtem sprawdzę jego wiadomości w kilku dziedzinach. 
Niech się przygotuje z fizyki ciał ciekłych i ze szczurów, 
wszystko: jakie istnieją gatunki, jakie mają zwyczaje, jakiego 
rodzaju inteligencję - aha, pan jest malarzem - i czy po-
trafiłyby malować obrazy abstrakcyjne, a jeśli nie, to w jaki 
sposób. Żegnam pana. 

SZÓSTY (zwleka z wyjściem) Jeszcze coś. Czy mógłbym wie-
dzieć, ile wynosi pensja kamerdynera, miesięczna. 

ALLES Mój kasjer jest Anglikiem, więc płacimy tygodniowo. 
Jest to jednak objęte tajemnicą. Wśród dżentelmenów nie 
mówi się o pieniądzach. Dżentelmen nie mówi o pieniądzach, 
dżentelmen je ma. Żegnam pana, jeśli się nie mylę - po raz 
trzeci. 

SZÓSTY (w oczekiwaniu, że ALLES jeszcze coś powie) Angli-
kiem, powiada pan. I pan z nim rozmawia po angielsku. 

ALLES Rozmawiamy w kilku językach, (po chwili) A co pan tam 
ma w tej tece, jakieś reprodukcje? 

SZÓSTY To są listy polecające, ośmiokrotnie powiększone. 
Gość, do którego się udaję, widzi pan, nie widzi dobrze, musi 
mieć wszystko wielokrotnie powiększone, żeby widział, co 
ma zobaczyć. 

ALLES Ładnie pan to ujął. Żegnam pana. 
SZÓSTY (nie wychodzi) Jego żona chce, bym go uwiecznił 

portretem, ramy już ma, przepiękne! - brakuje jej tylko 
portretu. 

ALLES Mam nadzieję, że te ramy są wystarczająco duże. 
SZÓSTY Co, dlaczego, nie rozumiem. 
ALLES Nie ma potrzeby. Niech go pan namaluje w formacie 

„A trzy", a potem powiększy kserograficznie ośmiokrotnie. 
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SZÓSTY Świetny pomysł. Pan to ma łeb. Żeby tylko się zgo-
dził na portret. 

ALLES Właśnie: w tym rzecz, (po chwili) Czy chce pan tu u nas 
zamieszkać? 

SZÓSTY Nie, a bo co. (zachwycony swoją myślą) Co, przyjmie 
mnie pan na kamerdynera? 

ALLES Nie, skądże. Niech pan nie zapomni: fizyka ciał w stanie 
ciekłym i szczury. Wszystko z dokładną bibliografią - autor, 
tytuł, rok wydania, wydawnictwo, miasto, wysokość nakładu, 
żadne tam ogólniki. 

SZÓSTY Żegnam pana. Kłaniam się nisko, (wychodzi) Wrócę tu! 
ALLES Nie ma potrzeby. Bydlak! Zajął mi tylko czas. (do 

SORELLI, głośno) Jest tam następny? 
SORELLA (wchodząc) Przyniósł kwiaty, biedak. Zwiędłe. 
ALLES Pewno podrąbał je w jakimś kościele. 
SORELLA A cóż to za język? No tak, to wpływ tych osobników. 

Ale ten jest uprzejmy. Może nawet jest subtelny. Budzi litość. 
ALLES Co, litość... A czy ktoś kiedyś litował się nade mną? Stale 

mnie w pracy poniżano, raz nawet udałem się do klozetu 
i płakałem. Wpuścisz go, jeśli zapłacze. Porozmawiaj z nim 
w drzwiach. Poirytuj go. Nie daj mu szans, wiem, że to 
potrafisz. 

SORELLA Nie wiem, czy zdobędę się na niezbędną tu chamską 
obcesowość. 

ALLES Na etażerce w przedpokoju jest podręcznik „Jak przebić 
się w górę", przeczytaj, on niech sobie czeka, a potem stań 
w drzwiach i wyrżnij mu odpowiednie kazanie. O ile to 
możliwe - z morałem. Jeśli go to nie weźmie, to nie chcę 
o nim słyszeć. Kwiaty możesz mu zwrócić, za pobraniem. 
Jazda! 

SORELLA Jak pan rozkaże, (wychodzi, śmiejąc się) 
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SCENA VIII 

(na scenie pojawiają sią SIÓDMY I ÓSMY - grają ich PIERW-
SZY i DRUGI; obaj mają - o ile to możliwe, wygląd podobny, 
można to uzyskać przez ubiór w jakimś bulwersującym kolorze, 
przez podobny parasol, kapelusz i torbą, obaj nadchodzą z róż-
nych stron sceny, ale kolejno - tak, aby sią wydawało, że to ten 
sam człowiek błąka sią po scenie; to samo wejście, te same skłony 
ciała, te same ruchy, mówią dopiero przy wykonaniu półminuto-
wej choreografii) 
SIÓDMY O, jak tu przyjemnie! Ładny, jasny pokój, porządek, 

czuję się jak u siebie w domu, to dobry znak. (po chwili) Ach, 
dobry znak, to życia smak, gdy powie tak, to słów mi brak. 
(zastanawia sią) Jak brudny kłak się czuję wszak, gdy tego 
brak, to jestem wrak. (wychodzi powtarzając: gdy tego brak, 
to jestem wrak) 

ÓSMY Oooo, jak tu - jak tu przyjemnie! Ładny, składny, jasny, 
ciasny pokój, wredny, pędny, mlasny, dżbasny pakój. He, he: 
nie czuję się jak u siebie w domu, bo na stole nie ma 
ulubionych gazet, nie ma kwiatów, które tak lubię, ale jest 
duża popielniczka i pełno w niej petów. Denerwowali się, 
skurczybyki, to odpalali jeden od drugiego. A ja nie palę. 
O, jest i napis: Palenie wzbronione. To dobry znak. (po 
chwili) Ach, dobry znak, to życia smak. (zastanawia sią) Ach, 
dobry znek, to życia smek, gdy powie tek... (przerwa) to słów 
mi brek. (w porywie inwencji) Jak brudny kłek się czuję 
wszek, bo jestem wrek, gdy tego brek. (po chwili) Tek. (przer-
wa) Tek. (wchodzi SIÓDMY) Oooo, mamy gościa. Chwi-
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leczkę, dlaczego się pan ubrał tak jak ja. I ma pan identyczny 
parasol. I identyczną torbę. W sklepie mówiono mi, że jest to 
egzemplarz modelowy, unikalny. 

SIÓDMY (patrzy długo na ÓSMEGO) To pan się ubrał tak jak ja, 
nie odwrotnie. 

ÓSMY Ejże. Byłem tu przed panem. To pan się przebrał. 
Nawiasem mówiąc - szybko to panu poszło. 

SIÓDMY Co pan opowiada, kiedy tu wszedłem, nikogo tu nie było, 
więc byłem pierwszy. Pan wszedł, kiedy byłem w ustępie. 
Niestety, nie mam pana chamskiej natury, ja się denerwuję 
i zanim co, ląduję w klozecie, (nagle ciemno) O, światło zgasło. 

ÓSMY Widzę, że pobyt w ustroniu wyostrzył pana zmysł obser-
wacyjny. Ale wróćmy do rzeczy: dlaczego pan się wystroił 
tak samo jak ja? Umyślnie ubrałem się dziwacznie, bo zauwa-
żyłem, że petenci są bardzo do siebie podobni. Chciałem się 
odróżnić od tego motłochu petentów, a tu pojawia się moja 
kopia. O, widzę że ma pan taki sam zgniłoróżowy krawat. 

SIÓDMY Jak pan może zidentyfikować mój krawat, kiedy 
ciemno? 

ÓSMY Jestem kot. W ciemności też widzę. 
SIÓDMY A ja jestem pies. Wywęszyłem pana podstęp. Chce pan 

wyglądać tak, jak ja. Mam dobry węch, nakropił się pan tym 
samym Schwarzkopfem, co ja. Mnie ciemność nie prze-
szkadza. 

ÓSMY Mnie też nie, bo jak powiedziałem, w ciemności wszystko 
widzę. Widzę, że panu nie w smak moje podobieństwo. Ale 
przecież nie będę się przebierał tylko dlatego, że pan ubrał się 
identycznie. Ja muszę by pierwszy, bo kiedy zjawiłbym się po 
panu, on uzna, że idiotycznie żartuję, i wyleje mnie, zanim 
powiem pierwsze słowo. 

SIÓDMY To niech pan zacznie od drugiego słowa. 
ÓSMY Wie pan, co pan jest? Pan jest wyjątkowym, spektakular-

nie wyjątkowym... (jest jasno) 
(wchodzi ALLES) 
ALLES A, bliźniaki! To coś nowego. Już mi się znudziły te 

pojedyncze egzemplarze, a tu, proszę, dwa jednojajowe. 
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SIÓDMY i ÓSMY (przekrzykując się) Nie jestem bliźniakiem. 
On się ubrał tak, jak ja. Nieprawda, to on się ubrał tak, jak ja. 
Ja nie mam brata. Ja też nie mam brata, mam trzy siostry. 
Poszedł do klozetu i przebrał się, to stary trik. O, proszę, 
nawet parasol tej samej firmy, w dodatku taki sam napis. Ja 
znam tego bydlaka, to ekshibicjonista. Potrzebuje pan pedała? 
Oto idealny pedał, niech pan patrzy, jak się ubrał. Rozpina 
płaszcz i pokazuje paniom i dziewczynkom, co tam ma. A on 
za to jest stałym bywalcem kawiarni pedałów. Już siedział 
dwa razy za to pokazywanie i jeszcze mu mało. Wie pan, jak 
go w tej kawiarni nazywają? Mówią na niego... 

ALLES (wrzeszczy) Silentium! Ruhe! (zupełnie spokojnie) Gdzie 
są rekomendacje? 

SIÓDMY (jąkając się) Ja, ja, ja mam... 
ALLES (przerywa) Jak się pan nazywa, na imię, nazwisko na 

razie mnie nie obchodzi, to zbada moja sekretarka. Sekretarką 
jest moja siostra, dla ścisłości. Więc jak? t~\ kK ! 

SIÓDMY (cicho) Waldemar. 
ALLES (do ÓSMEGO) A pan? 
ÓSMY (waha się) Wie pan, jak by tu powiedzieć... 
ALLES (krzyczy) Coo, nie wie pan, jak pan ma na imię? 
SIÓDMY W tych kawiarniach nazywają go... 
ALLES (żarliwie) Stul pysk, krasy byku. 
ÓSMY (zarykuje się od śmiechu) He, he, ha-ha. 
ALLES Czego się śmiejesz, durniu? 
ÓSMY To nerwowe. 
ALLES W końcu, jak się pan nazywa? 
ÓSMY Też, też... (cicho) też... 
ALLES Głośniej! 
ÓSMY Też Waldemar. 
ALLES Jeśli obu panów przyjmę, nadam panom inne imiona. 

(pokazuje palcem) Walenty, Kalasanty. Zgoda? 
SIÓDMY i ÓSMY (razem) Zgoda. 
ALLES Czy wie pan, drogi panie, skąd pochodzi pana imię? 
SIÓDMY (grzecznie) Walenty (po namyśle) pochodzi od volens -

nolens - valens. Po włosku valente - oznacza wartościowy, 
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drogi, szanowny nawet, bo drogocenność i wartościowość 
zawsze szanujemy. Po hiszpańsku valeroso oznacza wartoś-
ciowy. Po katalońsku słowo to również... 

ALLES Wystarczy. Poplątało się panu wszystko, ale odpowiedź 
niezła, (do ÓSMEGO) A pana Kalasanty, od czego? 

ÓSMY (zaaferowany, do SIÓDMEGO) Może mi pan podpowie... 
SIÓDMY Gówno panu podpowiem, przecież dwóch nie przyj-

mie... 
ÓSMY Przecież powiedział: ,jeśli obu panów przyjmę"... 
ALLES Co wy tam szeptacie między sobą? (jakby do publicznoś-

ci) A jednak te dwa bydlaki - to bliźniaki, (do ÓSMEGO) 
No, jak tam będzie z odpowiedzią? 

ÓSMY Kalasanty, Boże, nie wiem, chyba nie od kalesonów. 
Kelesenty, Kelesenty... (SIÓDMY wychodzi) ̂  

(ALLES nic nie mówi, patrzy długo, długo na ÓSMEGO) 
ÓSMY To może ja też już pójdę. Zabieram panu tylko czas. 

Kłaniam się uniżenie i mimo wszystko polecam się łaskawej 
pamięci pana. (wychodzi) 

ALLES (do nieobecnej SORELLI) Słyszałaś? 
SORELLA (z oddali) Pewno, że słyszałam... 
(muzyka: najpierw cicho, potem coraz głośniej, scena ściemnia 

sią, zostaje tylko muzyka) 
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SCENA VIII 

(ciemno, inna muzyka) 
SORELLA Ośmiu kandydatów. Nie wiem, czy dobrze robisz. Po 

co ci aż tylu? 
ALLES Musi ich być więcej, dużo więcej. 
SORELLA Może lepiej zabierz się do tych, których już sobie 

zamówiłeś. Są bardzo różni, masz całą paletę zarozumiałych 
durniów z dyplomami i rekomendacjami, do nich się dobierz. 

ALLES Dobiorę się, i to tak, jak się jeszcze nikt do nikogo nie 
dobrał. 

SORELLA (po dłuższej chwili) Świetnie. Dostaliśmy już pierw-
szy list, jest pełen pogróżek. 

ALLES Nie czytaj wszystkiego, przeczytaj zdania istotne. 
SORELLA O, tu się zaczyna. Pisze tak: mam dostać tę pracę, nic 

mnie inni nie obchodzą. Ich możesz egzaminować, mnie 
nie. Nie możesz, durniu, nie respektować listu hrabiego Przed-
polskiego. Hrabia ma piórowstręt, więc jeśli mimo to zechciał 
napisać mi list polecający, to musisz to, durniu, respektować. 
Gdy zjawię się za parę dni u pana, proszę mnie potraktować 
na prawach wyjątkowych. 

ALLES Oczywiście, że potraktuję go w sposób szczególny. 
Przejdź się, kochana, do biblioteki uniwersyteckiej i wyrwij 
na chybił trafił po kilka kartek z następujących dziedzin: 
paleontologia porównawcza, historia Białorusi, insektycy-
dy, Ricardo, nefrony, Prianisznikow, miasto Prince George 
i z chemii coś o strukturach cząsteczek benzenu. 

SORELLA Boże, jak ty wszystko wiesz... 

288 



ALLES Nic nie wiem, ale będę wiedział, gdy przeczytam, bo 
mam dobrą pamięć. 

SORELLA Ale skąd możesz wiedzieć o historii Białorusi czy 
0 strukturach cząsteczek benzenu? 

ALLES Wyrwałem parę kartek, ale za mało, by przed kan-
dydatem zabłysnąć szczegółową wiedzą. Przecież niektóre 
bydlaki mogą być naprawdę dobrze przygotowane. Ich dok-
toraty i rekomendacje mnie nie obchodzą, mogę zawsze 
powiedzieć, że otrzymali je za pieniądze lub podrobili. Ale 
gdy przyjdzie nam zmierzyć się w jakiejś konkretnej dyscyp-
linie, muszę być górą. 

SORELLA Kto to jest ten Ricardo, jakiś śpiewak? 
ALLES Nie wiem, gdzieś przewinęło mi się to nazwisko 

przed oczami, zapamiętałem to nazwisko, bo brzmi bardzo 
soczyście. 

SORELLA A może to jest imię, wtedy mógłbyś się skompro-
mitować. 

ALLES Nie ma obawy, nie skompromituję się. A co ty - nie 
wiesz, że imię może być nazwiskiem? Może być facet, który 
się nazywa Adam Adam, jeśli jego rodzice byli dowcipni. Nie 
wiem, kto to był Ricardo, ale się dowiem, jak wyrwiesz kartkę 
z Encyklopedii, musi być duża... 

SORELLA Kartka? 
ALLES Nie, encyklopedia. Idź, a ja przygotuję się z wczesnej 

twórczości Maxa Ernsta i ze świdrowców. 
SORELLA Ale nie przemęczaj się. 
ALLES A ty w bibliotece uważaj. Najlepiej wylej atrament na 

jakiś stary rękopis, poczekaj, aż ktoś to zauważy, powstanie 
zamęt, a dalej - wiesz, co masz zrobić. 

SORELLA To stary kawał, na który nikt się nie da nabrać! 
Podejdę do tych ważnych półek od tyłu, zrzucę parę książek, 
oni będą je zbierać i układać tak, jak były, a tymczasem 
zrobię swoje. Co chciałbyś zjeść na kolację? Mamy mnóstwo 
kawioru i kilka paczek łososia, które ostatnio podrąbałam, to 
może tym razem bagietki, te długie, szynka parmeńska 
1 jakieś dobre wino. Nie bój się, za bagietki zapłacę. 

19 — B. Schaeffer — Utwory sceniczne 2 8 9 



ALLES Wolałbym, żebyś tych dwóch akcji dokonała oddzielnie. 
Możesz mieć pecha i kiedy zaczną cię sprawdzać, wyjdzie 
sprawa wyrwanych kartek. Kto nosi w torbie wyrwane kartki? 

SORELLA Ja. A, właśnie: masz tu kartki z poprzedniej akcji. 
Z najprzeróżniejszych dziedzin. 

ALLES Widzisz, jak to jest? Każdy materiał jest dobry. Moja 
dziedzina jest właśnie taka, uniwersalna. Mogę przepytać dur-
niów z każdej dowolnej dyscypliny. Czy to nie wspaniałe? 
Tam się już ktoś dobija do nas, niecierpliwi się. Niecierpliwy 
kamerdyner - to ideał! Wprowadź go! (SORELLA wychodzi) 

(wchodzi DZIEWIĄTY-jest to TRZECI; ubrany jest jak robotnik 
od przewożenia mebli) 

DZIEWIĄTY A, no właśnie. Mamy coś dla pana. 
ALLES Dlaczego pan wali w drzwi, jak do publicznego klozetu? 

Nie może pan cicho zapukać, czy nie umie pan? Jak taki 
ordynus może się starać o posadę kamerdynera, kamerdynera 
z wyższym wykształceniem i wyszukanymi manierami? 

DZIEWIĄTY Nie wiem, o czym pan mówi. My tu mamy dla 
pana fortepian, ciężki jak diabli, jak pan nam nie pomoże, 
w trzech nie udźwigniemy. 

ALLES A teraz ja nie wiem, o co chodzi. Jaki fortepian? Nie 
zamawiałem fortepianu, my jesteśmy biedni... 

DZIEWIĄTY Nic mnie to nie obchodzi. Jak pan taki biedny, to 
na co panu fortepian? 

ALLES 41e powiedziałem, nie jesteśmy biedni, skądże. Wprost 
przeciwnie. Ale nie zamawialiśmy fortepianu. 

DZIEWIĄTY (krzyczy) Edeeek, on nie chce fortepianu, (do 
ALLESA) A my przytachaliśmy ten mebelek już na pierwsze 
piętro. To co - mamy zawracać? (wychodzi) 

(wraca) 
DZIEWIĄTY Do fortepianu przyklejony jest list, pewno rachu-

nek za fortepian. 
ALLES Niech pan pokaże, (czyta) Szanowny panie i tak dalej. 

Proszę przyjąć ten skromny prezent. Jest to fortepian najwyż-
szej marki, wypróbowany Bósendorfer, podobno grał na nim 
Rubinstein. Moja matka była nauczycielką fortepianu. Mnie 
fortepian nic nie mówi... 
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DZIEWIĄTY Co tam fortepian może powiedzieć... 
ALLES Niech się pan nie wtrąca, widzi pan, że czytam... Mnie 

fortepian nic nie mówi, ale jestem muzykalny, znam całego 
Vivaldiego i tak dalej; a tu: staram się o posadę... aha, staram 
się o posadę! 

DZIEWIĄTY Prawdę mówiąc, fortepian przynoszę panu mimo-
chodem, a przy okazji chciałbym pana zapytać właśnie o tę 
posadę kamerdynera. 

ALLES Ma pan kogoś na myśli? 
DZIEWIĄTY A kogo? Siebie! Ja mogę być pana kamerdynerem. 
ALLES (śmiejąc się) Żartuje pan. 
DZIEWIĄTY Nie. 
ALLES Ależ tak. 
DZIEWIĄTY Nie. 
ALLES Z całą pewnością nie może pan być u mnie kamer-

dynerem. 
DZIEWIĄTY Bogaci ludzie odznaczają się wyjątkowym wręcz 

brakiem wyobraźni. 
ALLES Kogo pan ma na myśli? 
DZIEWIĄTY Pana, a z kim ja rozmawiam, przecież z panem. 

(głośno) Edeek, (słychać: co?) poczekaj chwilę z tym for-
tepianem, tylko coś tu załatwię, (do ALLESA) Niech pan 
szanowny wyobrazi sobie rozruchy, jakieś wojny, nasi fun-
damentaliści domagają się francowatych swoich praw, a pan 
musi uciekać. Na szczęście ma pan przy sobie usłużnego 
i wiernego kamerdynera, który postara się o jakiś wózek 
i pociągnie wszystko, co załadujemy, na północ, do tych, co 
zechcą udzielić nam azylu. Co panu po wykształconym na 
wszystkie boki bucu, nic. A tu (pokazuje) muskuły jak u sa-
mego Schwarzeneggera, a wierność jak u psa. Potrafię też 
dobrze sprzedać najbardziej nikomu niepotrzebną rzecz. Jes-
tem zaradny! 

ALLES No nie wiem, niech pan przyjdzie dokładnie za tydzień, 
ale bez fortepianu. 

DZIEWIĄTY Przy okazji: ja też mam dwa doktoraty. Lewe, ale 
prezentują się dobrze. Do widzenia, (wychodzi) 
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SCENA VIII 

(atmosfera podobna do Sceny I) 
ALLES (wchodząc) Proszę, proszę. Tak, przypominam sobie, był 

pan u mnie przed tygodniem. 
PIERWSZY Prosił mnie pan, żebym przyszedł dowiedzieć się, 

czy zostałem przyjęty. 
ALLES O, tu muszę pana skorygować, podwójnie skorygować: 

po pierwsze - nie prosiłem pana, boja nigdy nikogo o nic nie 
proszę, a po drugie - nie poddałem pana egzaminowi. 
(zagląda do papierów) Ma pan mimo młodego wieku dwa 
doktoraty i ostatnio pracował pan jako sprzedawca książek. 

PIERWSZY Jestem też wiceprezesem Akademii Nauk Ścisłych. 
ALLES To nie ma nic do rzeczy. Ważne są pana kwalifikacje 

jako kamerdynera. Z której strony podaje się talerz? 
PIERWSZY (zastanawia się) 
ALLES Nie wie pan. To dobrze.. 
PIERWSZY Jak to dobrze? Dla mnie niedobrze. Nie pamiętam, 

w restauracji byłem przed trzema laty. To szmat czasu. 
ALLES Wolałbym, żeby pan nie używał takich prymitywnych 

słów. 
PIERWSZY A co ja takiego powiedziałem? 
ALLES Powiedział pan: szmat czasu. Obrzydliwe, nieestetyczne 

słowo. Jeszcze parę takich słów - a nie daję panu - mimo 
panu dwóch doktoratów - żadnych szans. Szmat, szmata. 
Dobrze: skąd pochodzi słowo szmat? 

PIERWSZY Znikąd. Jest to rdzennie nasze słowo, tak mówimy, 
a oznacza ono, jeśli pan mnie pyta, a nie wie, oznacza ono 
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znaczną część przestrzeni. W moim przypadku przestrzeni 
czasowej, czyli owe trzy lata. 

ALLES Jeżeli to jest takie niewinne słowo, to dlaczego mówi się -
szmatławy, dlaczego na nasze pisma, które pan zapewne 
raniutko gorączkowo wyczytuje, mówi się szmatławce? 

PIERWSZY (gorliwie) Szmatławce - to pisma brukowe, odpo-
wiadające poziomowi najbardziej prymitywnych czytelni-
ków. Szmatławce prezentują niski poziom literacki, a oferu-
ją czytelnikom sensacje typu mord w rodzinie, napady na 
sklepy, informacje o idiotycznych ekscesach aktorek, które 
zachowują się jak zwykłe (cicho) k-y, horoskopy i doniesienia 
o sporcie, a przede wszystkim o polityce. 

ALLES Od razu widać, że pracował pan w Instytucie Badań 
Literackich. Odpowiedź pana można zaliczyć do odpowiedzi 
dobrych. Kto grał we wczesnych latach sześćdziesiątych na 
lewym skrzydle jedenastki es-fał Hamburg? 

PIERWSZY (zastanawia się) Na lewym skrzydle... (zidiociały 
śpiewa) Na lewym skrzydle anioły mają wytatuowany znak 
przynależności do klubu. Na lewym skrzydle samoloty mają 
takie same znaki, jak na prawym, z wyjątkiem bojowych samo-
lotów koreańskich, które dla niepoznaki nic nie mają wytatuo-
wane. Niektóre owady mają po dwie pary skrzydeł. Kormorany 
trzepoczą lewym skrzydłem o wiele słabiej niż prawym, dla-
tego lecąc skręcają częściej w lewo. Powiadamy: skrzydła fanta-
zji czy skrzydła marzeń, a w przenośni można powiedzieć nawet 
skrzydła sławy, (mówi) Zamiast wziąć mnie pod swoje opiekuń-
cze skrzydła, podcina mi pan skrzydła, czyli mówiąc po ludzku, 
niszczy pan mój zapał zostania kamerdynerem pytaniami, na 
które nie ma odpowiedzi, (zmęczony, niemal spada z krzesła) 

ALLES Odpowiedź brzmi: Alberto Camanzoni, król strzelców 
w Italii Południowej w roku 1962-im. 

PIERWSZY Ale pan mówił coś o Hamburgu. 
ALLES To był, jak wszyscy wiemy, mecz towarzyski, pamiętny 

dlatego, że w 58-ej minucie Camanzoni złamał nogę. 
PIERWSZY To straszne. I że ja to przeoczyłem! Tak, przypomi-

nam sobie: doznał poważnej kontuzji. 
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ALLES Złamał nogę niemieckiemu obrońcy, Hansowi Messerś-
chmidtowi, nie sobie. To był prosty Sycylijczyk, ale idiotą nie 
był. (zagląda do notatek) Doktor chemii. Kilka wzorów na 
aryloaminowe grupy auksochromów może dałyby pewne 
pojęcie o pana wiedzy z tego zakresu. 

PIERWSZY (uradowany) -N(CH3)2! (mówi) Minus eN nawias 
Ce-Ha trzy nawias dwa! 

ALLES To są jednak alkiloaminowe barwniki, (po chwili) No, 
panie doktorze, jakże tam u pana pod daszkiem, mnóstwo 
rzeczy ubyło. 

PIERWSZY (przypomina sobie nagle) Jest! Minus eN - Ha 
kropka Ce pięć Ha sześć. 

ALLES (surowo) Ce sześć Ha pięć, durniu. Słabiutko, oj, słabiut-
ko. Myślę, że w tym sklepie z książkami kucharskimi i prze-
wodnikami po krajach, które nikogo nie interesują, zgłupiał 
pan zupełnie. Mógłby pan być portierem w zakładach chemi-
cznych, u mnie nie ma pan nic do roboty. Niech pan 
sprowadzi następnego! 

PIERWSZY Nic panu nie będę sprowadzał, (ordynarnie) Sam 
se pan pójdzie i se sprowadzi, (po chwili) Po kija panu 
chemik? 

ALLES Mam wśród znajomych, a są to pierwsze umysły w na-
szym kraju, kilku chemików. Kiedy rozmowa zeszłaby na 
praktyczne problemy współczesnej chemii, mógłby pan, dole-
wając mi ponczu, który uwielbiam, podszepnąć jakąś nową 
ideę chemiczną. Ale czego się mogę spodziewać po tak 
niedouczonym osobniku. 

PIERWSZY Pan mnie obraża. Następnej osobie powiem, co 
z pana za gnida. Albo nie! Niech sukinsyn też dozna szoku. 
Przyda mu się. (wychodzi) 

DRUGI (wchodząc) Dzień dobry. Czy wolno wiedzieć, kto to był 
ten jegomość ze spuszczonym ogonem? 

ALLES Pewien antychemik. Ignorant najwyższej próby. Spusz-
czony ogon, powiada pan... Dałem nauczkę durniowi. 

DRUGI I słusznie. Kamerdyner nie powinien być wysoki. Sługa 
musi z dołu patrzeć na pana, piszę o tym w mojej książce. 
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ALLES (zamyślony, grzebie w papierach) Co my tu mamy, a, 
bezczelny, zarozumiały, odwiódł prezesa banku od seppuku 
czy czegoś w tym niesmacznym rodzaju, prezes napisał mu 
koślawym pismem, ale własnoręcznie, rekomendację, (patrzy 
na DRUGIEGO) Trzy dyplomy, ma tu podane, ale jakie? 
Przypomina pan sobie? 

DRUGI (spokojnie) Z historii, medycyny sądowej i dyplom 
fryzjerski. 

ALLES Fryzjerski, powiada pan. I z historii też. To niech mi pan 
powie, kto z wielkich ludzi w naszym stuleciu nosił wąsy. 

DRUGI Hitler, Stalin, Franco Bahamonde, Piłsudski, Goring, 
Chamberlain, Kemal Atatiirk. 

ALLES Niedobrze. Ani Goring, ani Atatiirk. Żeby nosić wąsy, 
trzeba je najpierw zapuścić. Jako fryzjer z dyplomem powi-
nien pan o tym wiedzieć. Obaj niczego pod nosem nie 
zapuszczali, to pewne. Co my tu jeszcze mamy, a, medycynę 
sądową. Kto odkrył przyczynę choroby beri-beri i kiedy? 

DRUGI (nie wie) 
ALLES Niech pan sobie przypomni. Było to dokładnie sto lat 

temu. Nie wie pan. Marnie to wygląda, (do SORELLI, głośno) 
Słuchaj, ten kretyn ma dyplom z medycyny sądowej, a nie 
wie, kto odkrył beri-beri. (ryczy ze śmiechu) 

SORELLA (z oddali) Holenderski lekarz Christiaan Eijkman, 
profesor medycyny sądowej na uniwersytecie w Utrechcie. 

ALLES (krzyczy) Nie wymądrzaj się. (do DRUGIEGO) Widzi 
pan, prosta dziewczyna, a wie. A pan co? (wrzeszczy) Profesor 
medycyny sądowej, durniu, z tej samej dziedziny co pana 
podrobiony dyplom. Won, oszuście! Precz! Won! (spokojnie) 
Czemu pan się śmieje? 

DRUGI To nerwowe. Nic na to nie poradzę. 
ALLES (zjadliwie) Postaram się, żeby pana książka znalazła się 

na indeksie, ekskomunikuje się pana, jeszcze jak! 
DRUGI Jestem ateistą, nic mi nie zrobią. A pana siostra nie jest 

żadną prostą dziewczyną. Rozmawiałem z nią, jest młodą, 
inteligentną i bardzo uczynną osobą. 
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